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Czy będzie strejk włókKniarzy? 


Przemysłowcy odrzucili żądania robotnicze. 


Jak wiadomo obydwa związki zawo. 
dowe włókniarzy į klasowy zwróciły się 
tlo związków przemysłowych z żądaniem 
podwyższenia płac w wysokości ostat- 
hich wskaźników _ drożyźnianych t. j. o 
15 proc 

, Żądania te omawiane były na konie- 
tencjach wewnętrznych obu związków 
przemysłowych, które zdecydowały cał- 
kowite odrzucenie podwyżkowych żądań 
"obotniczych, 

. Decyzję swoją motywują związki prze 
mysłowe ogólną sytuacją przemysłu któ 
ry produkuje zbył drogo i nie może wy- 
trzymać konkurencji z towarami zagrani- 
cznemi nietylko na rynkach  zewnętrz- 
nych, ale i często na wewnętrznych, 
DZTSE WYP a a E E 


Pojedynek między byłym 
wojewodą Downarowiczem 
a redaktorem „Kuriera 
Warszawskiego*. 

__. Warszawa, 10 października. 

Były wojewoda poleski p, Stanisław 
Downarowiez posłał sekundantów p. 
Władysławowi Rabskiemu, redaktorowi 
„Kurjera Warszawskiego”, który w arty- 
kule o napadzie na pociąg pod Łunińcem 
wypowiedział zarzuty uwłaczające czci 
p. Downarowicza. 


Entuzjastyczne przyjęcie 
Jackie Coogara w Grecji. 


W niedzielę będzie gościł 
najmłodszego artystę-Wiedeń 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. 

Wiedeń, 9 października. 

W nadchodzącą niedzielę przyby= 
wa do Wiednia z Aten Jackie Coogan, 
który ostatniemi swemi podróżami 
wzbudził tyle załteresowania swoją 
osobą na całym świecie. 

Jak wiadomo Coogan bawi obec- 
nie w Atenach, dokąd się udał w celu 
rozdania biednym dzieciom uzbiera- 
nych przez siebie pieniędzy. 

Został on tam p 
przez prezydeni 
Kondurlotisa, 

Wydany na cześć Jackie Coogana 
testyn dziecięcy na A olisie był 
potężną uroczystością, dej Ateny 
uie pamiętają. 

Od miasta do Akropolisu utwo- 
rzyło wojsko na cześć Coogana szpa- 
ler, przez który przeszedł młodociany 
artysta, jako oficjalny przedstawiciel 
Necie lae tysi dziatwy szkolnej 

zlesięć tysię lai olnej 
wzięto w tych iroczystościach udział, 
która powitała Coogana entuzjastycz- 
ny„ii okrzykami, gdy ten począł mó» 
wić o podarunkach, wartości miljona 
dolarów, przywiezionych przezeń dla 
rozdania dzieciom greckim. vN 


SIEEN ET AA REDES PAED 
Panorama. 


Drugi numer „Panoramy“ uka- 
ĝe się w niedziele d. 12 b. m. 


republiki greckiej 


rzyjęty na audjencji|- 


Stery przemysłowe nie mogące inge- | dziedzinie, w której sami mogą decydo- 
rować o zmniejszeniem ciężarów ustawo- | wać, 

wych opierają się podwyżce opłat robo- Jait się dowiaduje „Express” ze sier 
tniczych nie chcąc się zgodzić na podwyż | przemysłowych, stoją one na stanowisku 
szenie kosztów produkcji . w tej jedynej | że bez reorganizacji metod pracy któreby 


Walka z tyfusem w Łodzi. 


RY (ME PIJGI| 
Es 


TYPUŚ TYFUA 
= 


|) nogRzEBOWY — | 


W Wydziale Zdrowotności Pubiicznej piszą, pisza, pisza, 
a do zakładów pogrzebowych chodzą, chodzą, chodzą. 


Wszyscy dorożkarze w Polsce jeździć będa 
w jednakowych kostjumach 


Jeszcze taksometry, a będzie u nas tak jak na 
szerokim świecie. 


rożki kresowe mają się zeuropełzować, 
zaś krakowskie i lwowskie fiakry „skon 
gresowieć"”, > 

Podobno wzorem dla wszystkich ma 
być dorożka warszawska, 


Pozałem, dobrzeby było, aby wzoreńa 
wielkich miast europejskich, zaopatrzo- 
no wszystkie dorożki w taksometry, usta 
lające opłatę za przejazd od kilometra. 


Wreszcie należałoby w miejsce dotych 
czasowych ustnych sygnałów ostrzegaw- 


Zależnie od dzielnicy państwa, a na 
wet miasią spotykamy w Polsce najroż- 
maitszy typ dorożki, uprzęży i ubioru 
dor a je. GA kahi 

resaci tej pory pokutuje ro: 

ski typ „izwoszczika”*: niewygodna landa 
ra, uprząż j ubiór powożącego przypomi 
naja czasy Katarzyny Wielkiej, „Fiakier 
a e i aS 

ly, inaczej znów ąda On- 
ka lwowska, a F cip aki ti stanowi 
także coś nowego. 


Dobrze się stało, że komisarjaty rzą-| czych zastosować przy  dorożkach 
du i urzędy starościńskie, postanowiły te | trąbki pneumatyczne w rodzaju używa- 
lo Nowego Roku do-! nych przez samochody. 


różnica skasować, 


Przed upadkiem Szanghaju. 


9 ie. |tyczne. Miasto jest: otoczoge 
Wedle wiadomośei sadzetych z Smog kk som I oczek w każdej dowi 3 
haju położenie miasta jest bardzo kry-! pitulacji, 


Jack Dempsey przybywa 
do Europy. 
Spacjalma służba telegraficzna „Expressu“. 
Paryż, 9 pażdziernika, 
jak doóroszą tutejsze dzienniki, 
a do Europy mistrz boksu 
empsey, który chce zachwycić 


Nadprodukcja rtęci w Rosji 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 


Moskwa, 8 października. 
„Jak donosi „Ekonomiczeskaja Zizń”, 
zamknięta została w dniu 15 września| 
edyna kopalnia rtęci w Rosji „Niki- 
towska* w zagłębiu Donu wskutek| Jac 


ei ye ; A 2% 
apas rtęci mosi obecnie 6, 
pudów (96,000 kilogramów). 

litość ta wystarc: 
Rosji na przeciąg 10—12 lat. 


Stary Swiat swymi występami. 
Jako przeciwnika Dempseya, który 
okazał gotowość do zmierzenia się 


na potrzebyjze słynnym bokserem, wymieniają 


światowego mistrza Paolino, 


zwiększyły jej wydajność, nie może być 
mowy o dalszym podwyższeniu płac, któ 
re w stosunku do wydajności pracy, są 
znacznie wyższe niż na zachodzie, 

Co się zaś tyczy przekroczeń  S,mih 
godzinnego dnia pracy, związki przemyę 
słowe opierają się na brzmieniu ustawy), 
która zezwala na takie przekroczenia w, 
kontakcie z inspektorem pracy, A 

Uchwały swe związki _ przemysło 
prześlą w najbliższych dniach związkoni 
robotniczym, które zadecydują  spraw4 
dalszej akcji na posiedzeniach delegatów, 
łabrycznych włókniarzy, z 

Wśród robotników szanse za i przej 


ciw strejkowi są zupełnie równe tak żę 


formy dalszej akcji podwyżkowej przewi 
dzieć na można, ' l 


| W sprawie przystąpienia 


Niemiec do Ligi narodów de: 
cyduje wyłącznie Rada Ligi 
Rząd zngielski twierdzi, żę 
wejście Niemiec do Rady Ligi 
nie napotka na trudności, 
Londyn, 9 października. - 
Rząd angielski wręczył onegdaj amą 
basadorowi niemieckiemu w Londynie 
odpowiedź na notę sowiecką, 
W nocie rząd angielski oświadcza, żę 
w sprawie. przystąpienia Niemiec do Lig 
narodów, decyduje wyłącznie rada Ligi 
a nie państwo należące do. Ligi narodów, 
W nocie jest wyrażone zadowolenie, 
że Niemcy przystępują do Ligi narodów: 
Wkońcu rząd angielski twierdzi, że weję 
ście Niemiec do rady Ligi nie napotka 
na. trudności, REF" 


Konferencja Herrita 
z-bankieraimi, 1a 


p Paryż, 9 puździeriikaąa > 
Bankierzy francuscy oświadczyli Hew 
riotowi, że mogą objąć część pożyczki 
niemieckiej do wysokości! 3.000.000. fung 
tów. , Pożyczka. będzie wypuszczoną. po 
kursie 92—93 i będzie oprocentowana na 


c 


(R 


Mac_Donald, 


„EXPRESS WIECZORNY" 


Piłsudski o roku 1920. 


Nie marnego kontredansa, lecz wściekłego galopa 
7 rznęła muzyka wojny. 
„„konstatowałem z rozkoszą, że zachowuję dobre tete froide d’ un chef, 


Str. 2. 


Jak powstał „cud nad Wisłą*? 


Z książki marszałka Piłsudskie- 
go p. t: „Rok 1920", przyłaczamy 
dwa wyjątki: plan bitwy warszaw- 
skiej i zakończenie rozdziału o tej- 
że bitwie. Przyp. Red. 


PLAN BITWY POD WARSZAWĄ; 

Gdy 6-go sierpnia rano zameldował 
się u mnie porozkazy gen. Rozwadowski, 
wszedł do mego gabinetu ze szkicem, ja- 
ko jeszcze jedną propozycją, czy kom- 
binacją. Szkie właściwie przedstawiał pró 
bę rozstrzygnięcia, co z 4-tą armią robić, 
gdy cofać się ona musi widocznie na od- 
cinek Wisły bez mostów i bez szybkiej 
możności przekroczenia tej szerokiej prze 
Grody, 

W tym szkicu próbował gen, Rozwa- 
dowski wykorzystać wsteczny ruch 4-tej 
armji, by ja, jak sobie przypominam, w 
pkoólicach Garwolina w Mczbie paru dy- 
wizji skomcentrówać, a przypuszczając, 
że nieprzyjaciel zgromadza swoje siły wy 
raźnie na Warszawę, uderzyć tą skon- 
centrowaną grupą ku północy, to zna- 
zy ku Warszawie. Odrzuciłem odrazu 
ken projekt i tę myśl, mówiąc, że wątpię, 
by'w tych warunkach nawet koncentra- 
«ja udać się mogła. 

Nieprzyjaciel, który dotąd ma prze- 
wagę, z łatwościa nie dopuści do zmia- 
ny frontu i wtedy koncentrująca się gru- 
pa musi albo zmykać do Warszawy, al- 
bo, Bo gorsze, rzucona będzie ku Wiśle, 
bo może kończyć się dla niej katastrofą. 
M/skazałem mu też odrazu, że 4-ta ar- 
ja w swojej większości odejść musi da- 
lej na południe, by się tam skoneentro- 
wać i przejść do kontrałaku. - 

Natómiasi nakazałem, jako Koniec: 
ność, wyciągnięcie z frontu południowe- 
go dwóch dywizj, 1-szej I 3-ciej, dla 
wzmocnieńte sił Kontratakującej grupy. 
Rospumiejąc zas, że południe, w ten spo- 
sób osłabione, nie potrafi prawdopodob- 
mie nieprzyjaciela, którego ma przed so- 
ba, efektywnie zatrzymać, poleciłem na- 
kazać 6-6] naszej armji przy nacisku nie- 
przyjaciela cofać się zwolna ku Lwowu. 

Natomiast, w razie marszu Budienne- 
go ku północy, kazałem, by cała nasza 
fazda wraz z najlepszą tam dywizją pte- 
hoty natychmiast za konną armją Bu- 
diennego ruszyły, starając się za wszelką 
wenę w pochodzie ją zatrzymać, 

Po krótkiej dyskusji wybraliśmy jako 
miejsce końcentracji okolice, przykryte 
względnie szeroką rzeką Wieprzem, z o- 
parciem lewego poka oDi i przy- 

em w ten sposób mostów zarówno 
przez Wisłę, jak i przez Wieprz. 

Na tej podstawie wypracowany z0- 
etał rozkaz 6-go sierpnia, regulujący roz- 
kład strategięzny dla wojsk do hitwy pod 
Warszawą. 


DWA ROZKAZY, 

Zasadniczy mój rozkaz, przygotowu- 
jący bitwę, spotkał się prawie natych- 
miast s rozkazem p. Tuchaczewskiego. 
Gdy terar zestawiam te dwa rozkazy, 
żałuję nieznilerńie, iem nie mógł w owe 
ezasy tajrzeć w Mifaku do tujemaic roz- 
sazowych p, Techaczewzkiego, Z firt oig 
karów duszy byłbym zwolnionył Ie in- 
nych, efektywniejszych koncepcji można- 
by było wytworsyć, gdybym wiedział al- 
bo przypaszemi z powną dozą prawdo- 
modobieństwa, ie p. Tachaezewski nie 
stawia sobie jako selu natarcia wszyst- 
kiemi siłami na Warszawę! 

To przepołowienie wojska ze skiero- 


pośredniego, lecz dla długiego marszu i 
jeszcze dłuższej, być może, przeprawy 
przez szeroką Wisłę, oswobodziłoby mnie 
|od połowy ciężaru trwogi o Warszawę, 
I prawie przekonany jestem, że nie po- 
trzebowałbym się męczyć nad zasadni- 
czym nonsensem, którym wziął za pod- 
sławę do decyzji. 

Dwie armje sowieckie miały tracić 
czas, idąc w próżnię, a czas w tej chwili 
był bardzo drogi, Czas ten więc tracił 
nieprzyjaciel, ja go bez żadnej pracy wy- 
grywałem, 

Nie przeszkadzając wcale w tym tak 
korzystnym dła mnie przegrywaniu cza- 
su przez p. Tuchaczewskiego, próbował- 
bym wykorzystać zebrane į skoncentro- 
wane siły dla działania po wewnętrznych 
linjach i rozbicia nieprzyjaciela częścia- 
mi, Wtedy kto wie, czybym nie zmusił 
4-tą naszą armję do odwrotu nie gdzie- 
indziej, jak do Warszawy, 

Przed wyjazdem swoim 12 sierpnia 
wieczorem z Warszawy miałem na placu 
Saskim ostateczną rozmowę z trzema wy 
żej wymienionymi panami (gen. Weygan- 
dem, Rozwadowskim į Sosnkowskim), W 
rozmowie tej stwierdziłem w następują- 
cych punktach swój pogląd na sytuację: 
po pierwsze, z 20 dywizji, które miały 
wziąć udział w decydujących walkach o 
naszą stolicę Warszawę, prawie piętna- 
ście, więc trzy czwarte ma rolę pażyw- 
ną i zaledwie jedna czwarta czyli pięć i 
pół dywizji, z których jedna jest opóźnio- 
na na ruchu, ma rolę aktywną. 

Warszawa, w której zebrane jest dzie 
sięć i pół dywizji, posiada jeszcze ogrom- 
ną artylerję i sądzę, że jednym ogniem 
artylerji w połączeniu z lotnikami, także 
zebranymi w Warszawie, daje się zatrzy- 
mać nieprzyjaciela względnie łatwo. 

Nie sądzę więc, aby czas miał więk- 
ksze dla Warszawy znaczenie, Przeciw- 
nie, przypuszczam, że w interesie całości 
jest, aby nieprzyjaciel poniósł wielkie 
straty przy ataku i zmuszony był siłnię 
się związać bojowo z obsadą warszawską 
tak, aby nie był w stanie przeciwstawiać 
nadchodzącym wojskom dowodzonym 
przezemnie, to znaczy pięciu dywizjom, 
większej siły, 

Po drugie wskazałem, że wojska, skon 
centrowane do kontrataku, to znaczy 5 
i pół dywizji, muszą mieć pewien czas 
dla odpoczynku i należytego ugrupowa- 
nia się oraz wchłonienia uzitpełnień, któ- 
rë tam zostały : dyrygowane, Muszę 
mieć czas takže sam do obejrzenia wojsk, 
gdyż obawiam się, że ich stan moralny 
nie jest tak wysoki, jakby to było po- 
żądane dla tak trudnej i ryzykownej o- 
peracji. 


lowana wpadnie na większe siły nieprzy- 
jaciełskie, Po trzecie wskazałem na groż- 
ne niebezpieczeństwo, które czyni z ru- 
chu, dowodzonego przezemnie, przedsię- 
wzięcie nadzwyczajnie ryzykowne. 

Wyciągnąwszy bowiem z południa 1 
13 legjonowe dywizje, otworzyłem nieja- 
ko bramę wpadową pomiędzy innemi i 
dla konnej armji Budiennnego, Pomimo 
zaś, że istnieje tam nasza jazda z naka- 
zem zatrzymywania konnej armji Budien 
nego w pochodzie ku nam, doświadcze- 
nie jednak dotychczasowe nie pozwala mi 
być pewnym, Oczekiwać mogę, że w krót 
kim przeciągu czasu mogę mieć na swo- 
ich bezpośrednich tyłach od Sokola i Hru 
bieszowa maszerującą konną armję Bu- 
diermego lub jej część, co może w wiel- 
kim stopniu udaremnić moje usiłowania. 

Zaznaczyłem przytem, że na Bugu prze 
ciwko 12 sowieckiej armji zostawiam bar 
dzo słabe siły — 7 dywizję w okolicach 
Chełma i bardzo słabą 6 ukraińską dy- 
wizję na południe od niej, 

Wreszcie przy pożegnaniu z gen, Sosn 
kowskim wskazałem mu na bezład, jaki 
panuje zarówno w dowodzeniu jak į w 
zorganizowaniu wojska i zażądałem od 
niego, by stale i ustawicznie wpływał n: 
usunięcie wszystkich grup, grupek, pod“ 
grup i nadgrup, przedśrup i zagrup, któ- 
rych mimo moich starań zostawało je- 
szcze tak dużo, że byli dowódcy ze szta- 
bami bez wojsk, a w niektórych miejscach 
100 żołnierzy dzieliło się na 3 grupy od- 
wodzone przez generałów. 

Przy braku bowiem mego autorytetu 
mogła się złamać obrona stolicy nawet 
wtedy, gdy przewagę nad wrogiem mieć 
mogliśmy, Po załatwieniu tych spraw wy 
jechałem 2 Warszawy 12 wieczorem (do 


ozwariej armji). 


PO ZWYCIĘSTWIE, 

W historji bitwy warszawskiej zasta- 
nowić musi każdego: dzi nieoczeld- 
wana i tak nagła zmiana obu stron 
walczących; Zwyciężony staje się zwy- 
cięzcą, zwycięzca zwyciężonym — w ja- 
kieś parę dni, 

Gdy się zestawi niezwykłą jakąś su- 
gestję klęski polskiej, która nieodparcie 
narzucała się umysłom i sercom ludzkim 
nietylko u nas w Polsce, lecz i na całym 
świecie, gdy się zestawi niezaprzeczony 
jakt upadku moralnego młodego państwa 
polskiego, czego wyrazem była wysłana 
delegacja pokojowa do stóp p. Tuchacze- 
wskiego, z nagłym przewrotem, który w 
jakiś błyskawiczny sposób nastąpił, szu- 
ka się bezwiednie jakichś nadzwyczaj- 
nych przyczyn tej nagłej zmiany, tego 
piorunującego przewrotu. 

Gdym dawał charakterystykę pótęż- 
mego wpływu, który wywarł p. Tucha- 
czewski swym zwycięskim pochodem, mó 
wiłem, żeśmy mieli po swojej Ey wra 
żenie Gaa rowki cha- 
os obliczeń, rozkazów i "zdac yo 

kręcił się może powoli, lecz przy 
ep Sień ery pda sł ry dalece dę 
dnia następnego, że jakby w kontredansie 
plątały się wszystkie figury — manewry 
dywizji i pułków) z nazwami geografi: 
nemi, Teraz ja miałem swój rewanż i 
swój triumt, 

Nie marnego kontredansa, lecz wś''e- 
kłogo galopa rżnęła müzyka wójny, + 

Nie dzień z dniem się rozmijał, !ccz 
godzina z godziną! Kalejdoskop, w takt 
szerokim bardżo frontem i wówczas lowei wściekłego galopu zakręcony, mie pozwa 
skrrydłowa 14 dywizja, która pójdzie lał' nikomu z dowedzących po stronie so- 
wzdłóż szosy lubelskiej, może się zna- | wieckiej zatrzymać się na Żadnej z `á- 


15 SIERPNIA. 

Dlatego też nie sądzę, abym mógł 
wcześniej rozpocząć operację niż 15 sier- 
pnta, przypitszczam zaś, że zdołam w prze 
ciągu dwóch dni od rozpoczęcia operacji 
być tak blisko od atakowanej Warszawy 
że wspólna praca wojenna z gros sjł, sku- 
pionych w Warszawie i okolicy, byłaby 
jut możliwa. 

Wskazałem przyłem, śe byłoby wte- 
dy pożędene, aby połidniowy odcinek 
obsady warszawskiej z dodatkiem wszy- 
stkich ezołgów, które na tym odcinku na- 
leży żebrać, rozpoczęły natarcie wzdłuż 
szosy, prowadzącej w stronę Mińska i 
Brześcia. Zamierzałem bowiem atakować 


waniem dwóch armii nie dla ataku bez-' leżć w bardzo ciężkiej sytyacji, gdy iz0-| czonych figur, 


pisać winę bankructwa banku. 


Jak upadł back, na 


którego czele stał 
były sierżant? 


Szczegóły afery bankowej 
Waldegga. 


Jak już wczoraj donosiliśmy, policja 
aresztowała naczelnego dyrektora „Not- 
disch - Oesterreichische Bank“, Waldeg- 
ga. Bank ten założony został 6 paździer 
nilka 1922 r. i uchodził za instytucję kle- 
rykalno - monarchistyczną. Prezesem ra 
dy zawiadowczej był były austrjacki mi- 
nister obrony krajowej (l) Czapp -Bir- 
kensaeiten, wiceprezesem banku były 
holenderski konsul w Budapeszcie von 
Royen. Bank zatrudniał 60 pracowników 
Głównymi wierzycielami banku są b. ar- 
cyksiężna Małgorzata Salwator na 2 mil- 
j Kinsky na 3 miljardy i austrjac 
erstwo opieki społecznej na 


Przed kilkoma miesiącami większość 
akcyji tegoż banku nabyli akcjonarjusze 
nagielscy, którzy byli tak naiwni, że pod 
pisując przejęcie akcji uwierzyli na sło- 
wo, że interesa banku są w zupełnym 
porządku i dopiero potem przystąpili da 
badania ksiąg. 

Q lekkomyślnem prowadzeniu intere- 
resów przez dyrekcję banku świadczy 
najlepiej następujący przykład: Do 
Ameryki wysłano pewną wytworną damę 
której zadaniem było upłasowanie pakie 
tu akcji banku, Na podróż otrzymała 
dama zaliczkę na koszta podróży w wy- 
sokości 60 milionów koron. 

Gdy pieniądze wydała, wróciła do 
Wiednia i ucieszona zakomiinikowała dy 
rekcji, że udało jej się sprzedać 300 sztuk 
akcji za 90 dolarów. - Kiedy pewnego dnia 
urzędnicy banku zaniepokojeni fatalną sy 
tuacją banku zwrócili się. do: generalnego 
dyrektora NEZSE ten oświadczył im 
że w najbliższych dniach wpłaci b. arcy- 
księżna Małgorzata na swój rachunek 20 
miljardów koron, t- j sumę, uzyskaną 
ze zn swego zamku, co przy. 
czyni się do popran uacji finansa, 
wej banku. har a 

„Jeden z przemysłowców. oddał bankó 
wi na procent 400 miljonów na przeciąg 
14 dnięż zastrzeżęniem, że po 2 tygod- 
niach bez wypowiedzenia będzie mógł 
odebrać tę sumę. Gdy się następnie w 
terminie zgłosił po odbiór tej sumy odpo 
wiedziano mu, że banit nie posiada go- 
tówki i polecono mu przyjść nazajutrz. 
Przemysłowiec ten jednak do dzisiejsze- 
go dnia swych „pieniędzy nie otrzymał. 

Gdy w banku brakowało gotówki, dyr. 

Waldegś wręczył poszczególnym urzęd- 
mkom pakiety akcji z poleceniem, by 
prywatnie zastawiali je w pocztowej ka- 
sie oszczędności i uzyskali w ten sposób 
tytułem lombardu 20 do 30 miljonów ko- 
ron na powiększepie zapasów kasowych 
banku. 
Urzędnicy banku i dwaj dyrektorzy u+ 
tworzyli obecnie komitet celem obrony 
swych interesów. Oświadczyli oni, że o- 
statni Kilnas banku jest w zupełności 
fałszywy, a cała rada nadzorcza składa- 
jąca się z pensjonowanych wyższej ran- 
gi ałicerów zupełnie nie znała czynności 
poc to też dyrektor Waldeść rzą 
dził się bez żadnej kontroli. 

Ciekawem jest, że Waldegg zanim zo 
stał naczelnym dyrektorem był skrom- 
nym urzędnikiem banku, a poznał obec 
nych członków rady zawiadowczej pod- 
czas wcjny, kiedy służył w armji jako 
sierżant. Poprzednio razywał się on Vel 
hobradsky, a dopiero potem przyjął na- 
zwisłko niemieckie Wałlegg, Ze sledz- 
twa wynika, że jemu tylko należy przy- 
Gmach 
banku urządził >- ogromnym komfortem, 
a na probagonde wydał w ostat- 
nim roku 2} pót miliarda. 


| w ya owo | 


Pękały. one w: jednej chwili, podst» 
wając pod przerażone oczy całkiem no< 
we sytuacje, które przerastały całkowi- 
cie wszelkie przypuszczenia i czynione 
plany i zamiary, Nie wiem czy moi. poda 
władni ówcześni zdawali sobie w tym ga- 
lopie zdarzeń sprawę z tego co się wła» 
ściwie dzieje... Natomiast zawsze z przy- 
jemnością wspomitiam, że rakrąciwszy 
korbe kalejdoskopu za tak! wśeiakłego 

pu i kontrolując siebie ce chwilę, 
konstatowałem z rozkaszą, że zachowu- 
ję dobrą tete irojde d'un chei, wtóry nie 
dostaje zawroiu głowy od wwysiesiwa i 
nie upada od porażek”, 
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— Słyszałem, pźnno Zosłu, że się puni zaręczyła? 


Kło jest ten szczęśliwy. 
— Mój ojczulek... 


Zmęczone oczy, wybladłe policzki i znie- 
chęcenie do nauki. 


Oto straszny rezultat dzisiejszych metod nauczania 
młodzieży. 
Okólnik ministra eświaży zapowiada zbawienne zmiany. 


W nr. 15 „Dziennika Urzędowego mi 
nisterjum oświaty” ukazał się okólnik p. 
ministra Miklaszewskiego w sprawie za- 
sadniczych zmian w je naucza- 
nia szkół średnich. 

Trzeba aby szeroki ogół z okólnikiem 
zapoznał się buiżej, choćby w streszcze- 
niu, i 

Dotychczasowe programy są przełado 
«ane przedmiotami. Oto co przelewszy* 
„zg podkreśla p, minister Miklaszew- 

i, 


Śkreślenie niektórych zbędnych przed 
miotów odciąży umysł ucznia, a nauery- 
cielom da więcej czasy ma. zastosowa. 
nie ulepszonych metod uauerania.. 


W tym kierunku, iż w najbliższ: 
czasie metr będzie mogło służyć 
mauczycielstwu opracowanemi progra- 
mami | wskazówkami. ` 

Okólnik szezególną wagę zwraca na 
wadliwość metod nauczania, 

Podkreślono przytem 3 najważniej- 
Nauczyciele 5 ost 

auczyciele żle ki aja z wymie- 
tzorego czasu nauki, Lekeję w szkole 
trzeba wykorzystać do maximum, w cza 
sie ale] grantayat w uezniach wykłada- 
ną im wiedzę, skracając im przez to czas 
$lęczenia į dukania w domu. 

Drugi punkt wiąże się ze sprawą wy 
magań, jakie różni nauczyciele stawiają 
swym uczhiom, Nauczyciel nie powinien 
posuwać się w wykładach naprzód, póki 


uczniowie gruntownie nie zarnajomiłi się 
z początkami, 

Nie wolno pobłażliwie puszczać do 
1astępnej klasy ucznia źle przygotowane 


go. 

Co do obciążenia uczniów pracą do- 
mową okólnik powiada: 

Jest rzeczą wskazaną, aby praca do- 
mowa w poszczególnych klasach nigdy 
nie trwała dłużej niż w klasie t-ej — 
przez jedną godz, w kl. 2-ej i 3-ej — 
przez 1 pół godz, w kl, 4-ej i 5-ej—przez 
2 godz., w kl, 7-ej i 8-ej — przez 3 godz. 

Pozatem jest ważną rzeczą, aby szko 
ła wyjaśniała uczniom jak w domu zada 
a4 pracę wykonywać, 

Jako jeden ze środków  zaradezych 
przeciwko przemęczeniu młodzieży pole 
ca makoniec ministerjum gimnazjum pań- 
stwowym takie ukształtowanie rozkła 
godzin szkelnych, aby jednego dnia w ty 
godniu, najlepiej w czwartek lub środę, 

lodzież mogła być wolna  popołtdniu 
od wszelkich zajęć domowych. Wolne po 
południe tego dnia zaleca się przezna- 
czyć na takie zajęcia pozalekeyjne, jak 
gry i zabawy na świeżem powietrzu, up- 
rawianie sportów, wycieczki, nadprogra 
mowa praca ręczna, śpiew,  chóralny, 
ćwiczenia orkiestry szkolnej, audycje 
muzyczne, zajęcia, związane z samorzą- 
dem szkolnym, posiedzenia różnych otga 
nizacji szkolnych itp. 

Doniosły ten okólnik winien znaleść 
posłuch wśród nauczycielstwa. 


Rycerska jazda stangreta, który miał do 


dyspozycji 


dwa konie. 


Najechał na posterunkowego, pełniącego swą służbę 
na rogu ulicy Piotrkowskiej, 


Każdy eztowiek, który ma do swej dy- 
spozycji konia, lejca i bat ma niepospeli- 
tą fantazję i nieokiełznany humor. 
Jest to zd dowiedzioną i mającą 
wszelkie cechy niezbędnego aksjomatu, 
Ma tę fantazję każdy poczciwy 


rea Ea furmas, stangret, czy inny | P 


oniowładca, 

Wyjątek stanowi tylko taki stangret, 
który odwozi ludzi do raju w czarnym wo 
E a zmuszony jest z racji swęgo zawodu 

o utrzymania swej twarzy w bardzo 
smutnym usmiechu, 

To jest jedyny wyjątek z tej poczciwej 
braci koniowładczej, który nie wywija 
EN batem i nie  „jadzie” po 

eh i kadłubach spekojnych obywateli. 

Dla utrzymania oru i fantazji w 
odpowiednim stadjum, należy podlewać 
te rzadko spotykane wśród ludzi kwiaty 
ognistą od czyli „gorzałką”, czyli 
wwódecznością”, czyli „ usem”, 

Czynią więc tak niemal wszyscy „mi- 
strze bata", czynił także samo Józef Jani 
czek, stangret z krwi i kości. zamieszkały 
przy ul, nr, 25, i 


_ Aezynił tò z tem większem zacięciem 
Że był stangretem nielada, bo miał do 
swej dyspozycji dwa rosłe koniki. 

Jechał tedy sobie p. Janiczek, d- 
chmielony okrutnie przez ulicę Piotrkow 
ską i pożaniał swemi konikami, aż się 
atrzy..., 

Wyglądało to tak, jakby nasz siangret 
napił się zamiast wódeczki nieco benzy» 
ny iz tego powodu udawał prawdziwy 
samochód... 

W tym szalenym pędzie peyrzer uliee 
miasta nie zauważył, jak na rogu Piotr= 
kowskiej i Karola stoi sobie spokojnie po 
sterunkowy 11-go komisarjatu, p. Włady 
sław Kawecki. 

Rozpędzone konie najechały na Ka- 
weckiego którego potratowały dotkliwie, 
a także koła powozu przejechały po leżą 
cym posterunkowym. 

Zaalarmowano pogotowie, które u- 
dzieliło poturbowanemu doraźnej pomo- 
cy, odwiózłszy go do komisarjatu w sta- 
nie osłabionym... 


Na stangreta Józefa Janiczka, zam. 
przy ul, Wysokiej ur. 25, spisano odpo- 
wiedni protokół —ask— 


| itat obrotowy, 


du | przen! 


Oszustwa mieszkaniowe 


są najnowszym środkiem zdobywania gotówki. 


Na tle obecnej spekulącji mieszkanio 
wej utworzył się cały system oszustw mie 
szkaniowych, co jest niezmiernie ułatwio 


tae wskutek nielegalńości tranzakcji kup- 


na i sprzedaży mieszkań, 

Ten stan rzeczy właśnie, osnuwająe 
wszystkie te tranzakcje mgłą niepublicz 
ności, nie pozwalającej na sprawdzenie 
okoliczności tych tranzakcji wstrzymuje 
w wielu wypadkach od skierowania spra 
wy na drogę sądową, 

Ostatnio cały szereg ludzi zdobywa 
sobie przy pomocy rzekomej kilkakrotnej 

zedąży mieszkań bezprocentowy ka- 
dla -swych przedsię- 
iorstw, 

Zawierają onj kontrakt sprzedaży mie 


szkania, biorą zadatek Ii tylko po to, b 

o kilku tygodniach oświadczyć że z tych 
[ub owych przyczyn mieszkania sprzedać 
nie mogą, 

Gdy niefortunny b bzy żąda zwró 
tu zadatku, oszuści zwlekają ze zwrotem 
dopóki nie znajdą nowego naiwnego „na 
bywey"i który wpłaca zadatek, 

Charakterystyczne jest, że tych nie: 
zbyt uczciwych aia dokonywują 
ludzie, którzy skądinąd cieszą się bardzo 
dobrą, opinją, 

Jest to pewnego rodzaju signum teme 
oris kiedy zdobycie per fas et nefas, go 
ówki, jest całkowicie uświęcone przez 

przedłużający się kryzys, SŁ 


Tajemnica pewnego palta. 


Zginęło 


Prolog tej sprawy rozegrał się wtedy, 
gdy karnawał był w pełni, gdy nie było 
stagnacji, gdy ludzie beztrosko spędzali 

le wieczory i noce 

Było to w mareu... 

Na sali tańca p, Rybowskiego (Połud. 
niowa 36) było ludzi eo niemiara. Tań- 
ezono najnowsze schimy, dowoipkowa 
ne, eryli — bawiono się wyśmienicie, 

Grała muzyka, w takt której mniej 
więcej pojętni uczniowie _ wtajemniczali 
się w arkana najnowszych pas i figur.. 

Był także p, Janowski Josek, zamiesz 
kały przy ulicy 6-g0 Sierpnia nr, 2, 

Był i czynił to, to inni czynili, to zna 
czy tańczył i radował się życiem, jazz- 
bandem i widokiem pięknych niewiast, 
które uwijały się po sali p, Rybowskiego 
w objęciach eleganckich, jak na swój 
rrada RAA 6, wśród h 

rudno pomyśleć, w ezarownyc| 
melodji muzyki o tem, że życie nie skła- 
da się z samego szczęścia radości i beztro 
ski ale ma także swoje mniej, syntpatycz- 
ne cechy, 

Nie myślał wiee także 6, tem p. Jano 
wski, Myślał, że ludzie, którzy tańczą — 
noszą w swych sercach bezkresny: hu- 
mor i pogode ducha i żadna zła myśl nie 
ikgię przez ieh mózg. 

Ale jaklet bylo rezezarowanie p, Ja- 
nowskiegol 

Oto, sdy 


zamierzał już opuścić gośe 
cinny przył 


ytek Terpsychory skonsta- 


ono w marcu wśród tonów muzyki, a znalazło 
się wczoraj wśród brzęku szklanek. 


toy z przerażeniem, że zniknęło 
palto. 

Było trochę zmartwienia „było trochę 
rwetesu aż ostatecznie p, J. przel 
stratę palta. 

Stare, ale wiecznie jare PSW 
mówi: góra z górą się nie schodzi, ? 
ertewiek z eztewiekiom — zawsze, 

O trafności tego przysłowia miał okaz 
ję przekonać się wezoraj p. Janowski. 

Oto mezora g szedł prątkiem do 
eukierni przy ul. Nowomiejskiej i usiadł 
spokojnie przy stoliku, 

agle... 

Nagle wydał okrzyk zdumienia... 

Oto niejaki Karo Fiszel, zamieszkały 


ma 


$ 


ky ul. Kamiennej nr. 3 wszedł do cy- 
ierni, Właściwie niema tu żadnego po” 
wodu do wydawania okrzyków ; 
nia, bo ostatecznie Karo Fiszel - wszedł 


spokojnie tak jakby to,uczynił każdy in< 
ny człowiek... 

Ale nie w wejściu tego  jegomościa 
kryła się geneza okrzyku p, Joska. 

‘Przyczyną było to, że Karo Fiszel no 
sił na sobie palto p. Joska Janowskiego 
które mu zginęło w taki zagadkowy spo 
sób w marcu rb, z sali tańca p, Rybowt, 
skiego. 

I teraz rozegrał się epilog... d 

Karo zostat odprowadzony do! komi. 
sarjatu, gdzie o powyższym spisano dok. 
ładne sprawozdanie, noszące pospolicie 
nazwę protokułu policyjnego, 


Błękitny dymek z papierosa 
jest w dalszym ciągu przedmiotem spekulacji: 
Zamiast zaciągać się dymem, pociągają pasek... 


Aczkolwiek od dwóch tygodni już znaj 
dują się w sprzedaży wypuszczone przez 
monopol tytuniowy o opatrzone jego ban 
derolą, poszukiwane przez palaczy pa- 
pierosy, byłych fabryk „Noblesse“ i Sze 
reszewskiego są one jednak w dalszym 
ciągu objektem zawrołnej spekulacji, u. 
prawianej tak ze strony hurtowników jak 
i detalistów. I tak np, za papierosy Grand 
Prix żądają zł, 1.50 czyli o 150 proc, po- 
wyżej ceny nominalnej, za wyroby zaś 
luksusowe A. o 100 —150 proc, ponad ce 
my nominalne, To tet zapewnienie mono 
polu tytuniowego, iż już w najbliższych ty 
godńiach przydziały papierosów „Nobles 
se” i Szereszewskiego zostaną zmacznie 
powiększone, tak iż zapotrzebowanie ryn 
ku zostanie pokryte, nie może nikogo z 
palaczy napawać nadzieją na lepsze „ty 


TE 
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Modelet 
sukien 


okryć 


kostjumów 


toniowe" jutro, gdyż nie ulega wątpliwo 
ści, że hurtownicy uprawiać będą:w dal. 
szym ciągu swe machinacje i będą rzucać 
na rynek takie ilości towarów, które pod 
trżymują ceny ma ich dotychczasowym 
poziomie, 

By zwalczyć tę spełeulację tytoniową 


mie tylko potrzeba jest reorganizacji pro" 


dukcji, ale i sanacją organizacyjna roz 
działu towarów: w pierwszym rzędzie, 
roztoczenie ścisłej. kontroli nad hurtowni 
kami i stosowanie najostrzejszych środ- 
ków represyjnych w stosuńku do tpra- 
wiających spekulację. Jeśli represje te 
nie doprowadzają do celu, monopol wi- 
nien znieść hurtownie i zotganizować 
własne instytucje rozdzielcze, zaopattii 
jące bezpośrednio detalistów, at. 


trykołarze 
bielizna. 


Sprzedać: sobota: doia IL bież, mies. GRAND ROTEL- 105, 


(GE WEW ie SCE 


Smutne, świadectwo wystawiło magi- 
strotowi prezydjum rady miejskiej, 


Oto magistrat ciągłemi rozmowami w 
dzasie posiedzeń rady utrudniał prezyd- 
jum pracę zaco przeniesiony został na 
dwie „ośle“ ławki po obu stronach * sali, 
co znów wytwarza stały zamęt, gdyż 
rozdarty” na dwie części magistrat u- 
trzymuje ze sobą stały kontakt szczegól 
nie gdy chodzi o wyratowanie magistratu 
x jakichś ciężkich opresji, 


Można, to było bardzo łatwo zaobser 
wować na wczorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej, gdy chodziło o osłonienie ma- 
gistratu od zarzutu, iż pozbawił wydział 
handlowy kapitału obrotowego į uniemoż 
liwił mu w ten sposób interwenjowanie 
na rynku żywnościowym, 

Magistrat bowiem w swoim czasie u- 
dzielił wydziałowi handlowemu dwóch 
pożyczek jedną długo — drugą krótko- 
terminową, jednakże stale nie płacił wy- 
Hziałowi handlowema rachunków za po- 
brane przez wydziały magistrackie arty 
küty żywnościowe i w ten sposób ode- 
brał in natura sumy pożyczone, 


onua mu Interes: 


— 'hać?., Masz nowy trans- 
port 

„m le jsze za sztukę? 

"= Dziesięć. 


— Mało, Dwanaście... 
— Jeżeli będzie nowy i debry — do: 
finis jëderasciė, 


— Mniej rife mogę. Jedenaście i pół. 

— Chodźmy do bramy. 

I stoją w bramie pół godziny, zaśmie- 
fwajac sie do utraty przytomności, przy-! 
bzem opowiadający zawsze jest przytom- 
by, by nie zapomnieć o rej 
pieniężnej. 

Łódź lubi dowcip — najlepszy dowód, 

płaci nawet pienłądze za „dobre ka- 
jose A łodzianie nie za wszystko lu- 

act., 


* Mahka; a na Pracy ika ulicy 
zamiast składu manufaktury, aray 
komfortowo urządzony lokal z fotel 
g mównica i szyldem nad drzwiami: 

— „Skład dowcipów po cenach przy- 
stępnych. Dla zrnartwionych urzędników 
ta raty!” 

Na razie jednak mamy w Łodzi mnó- 
stwo komiwojażerów, którzy chodzą od 
ewkierni do cukierni £ mają r klijen- 
telę, która „płaci im za dowi 
Etar ya aiaee A A se, 

i lę m pewien elegancko 
ubrany młodzieniec i rozpoczął następu- 


ihoa rozmowę: 
Euran tes Èe panu jest emttao.. Może 
pan kupi kilka kawałów”... Ostatnia 
Nie benilije manufaktura, 
— To nie manufaktura... Ton , Soweipyl 
— Fan bandluje 
— Mo, 00 ja mogę ti w manu- 


wA dis ietjokodhtów? 
jmani ai ie eh 1»  Przepra- 
ehaż rabati... z uż 
qapad pan, ale nie dużo,, Do dwu 


r" zaczął opowiadać: | 
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Fakt ten ma tylko jedno tłomaczenie 
— pustki w kasie magistrackiej, 


ok 
w 


Wiele długich miesięcy minęło od 
chwili, gdy pan prezydent Cynarski rzu- 
cił radzie „milczeć, pan prezydent mó- 
wi”, 

Od tego czasu pan prezydent oswoił 
się z atmosferą życia politycznego „lecz 
zasady swoje stale wprowadza w życie — 
milczy, gdy wice-prezydenci mówią, 

I rzadko ukazuje się na mównicy, a 
i to przeważnie z przygotowanemi prze- 
mmówieniami, w których nie wyładowuje 
już swego bujnego temperamentu. 

A gdy czasem pan Cynarski wstępuje 
ma mównicę każdy bezstronny słuchacz 
przyznać musi, że pan Cynarski, ma ra- 
cję — milczenie jest złotem, choć mo-wa 
nawet nie jest srebrem. 

żył 

Wśród siedemdziesięciu czterech ina- 
szych suwerenów miejskich jest pokaźna 
liczba ludzi, których rola ogranicza się je- 
dynie do podnoszenia rąk w odpowied- 
nich momentach i to tylko na komendę 
menerów. partyjnych, 


Są to ludzie, którzy wiedzą, że nie 
wolno im przemawiać, by nie kompromi- 
tować swych organizacji — poprostu u- 
mieją poddać się samoktytyce. 

Na ich tle odbijają się jaskrawie typy 
„radców' ';których głos przebrzmiewa b. 
często na mówincy z emfazą i patosem, 
ale których przemówienia nietylko, że 
nie zawierają treści, ale i są zaprzęcze- 
niem wszelkich praw logiki i zdrowego 
rozsądku, 

Do takich właśnie postaci zaliczyć na~ 
leży „trzeciego obywatela Łodzi“ r, Wol 
czyńskiego, którego przemówienia i wy» 
stąpienia cechuje brak jakiejkolwiek 
treści i wytycznej,'a przytem szwankują 
one poważnie pod względem językowym, 

Doprawdy dziwić się należy frakcji 
Ch. D., iż wysunęła kandydaturę p, Wol- 
czyńskiego do prezydjum rady. 

Zrobiła tym niedźwidzią przysługę p. 
Wolczyńskiemu, bow ten sposób powtó- 
rzyła się historja z tym niedźwiedziem 
z „Pana Tadeusza” „co gdyby w matecz- 
niku siedział, nigdyby się o nim Wojski 
nie dowiedział”. 

A dotąd pan Wolczyński był „„kró- 
lem” administracyjnym w jednym z ga- 


Pod póz rady miejskiej.. 


Dawniej było inaczej... 

Każdy wierszokleta z owłosioną gto- 
wą włóczył się wieczorami po mieście z 
rekami w kieszeniach spodni, z podnie- 


| sionym kołnierzykiem marynarki i szukał 


natchnienia w błocie uficznem, 

I nikt go nie pociągał do odpowiedzial 
ności sądowej za włóczęgostwo, 

Wielki awanturnik, Don Kiszot z da 
Manchy zbijał bąki po świecie, szwendał 
się od wsi do wsi, od miasta do miasta, 
spał pod drzwiami karczmy przydrożnej 
wszczynał awantury z wiatrakami i nie 
miał ani jednej sprawy sądowej, 

Guliwer podróżował z kraju wietkolu 
dów do państwa krasnoludków, kładł się 
do snu na polu pod gołem niebem, a jed 
nak ani razu nie zasiadł na ławie oskarżo 
nych, 

A dzis? 

Opuszczony. przez wszystkich. żebra- 
czyna, bezdomny starzec, włóczykij, „Pe= 
dziwłatr, biedny wojażer miejski — 
tylko sprobuje zasnąć po śałódzieciej tu 


łaczce na ławce w Alejach Kościuszki 
zaraz mu spiszą protokół, wsadzą go do 
komisarjatu, a potem dadzą mu bezpłatny 
wypoczynek w jednym z miejskich ho- 
telów, nazwanych niesłusznie _więzie- 


32-letni Moszek Fajbusiak nie miał co 
prawda aspiracji ani na Don Kiszota, ani 
na Guliwera, ani tembatdziej na wierszo 
kletę z owłosioną głową — mimo to po- 
$zedł w ich ślady i tak samo jak ońi pro+ 
wadził życie tułacze.., 

W dzień włóczył się po mieście, w no 

spał na portate w bóżniey przy ul. 
Zachodniej nr, 56, 

Ale'nie zawsze można było spać na 
podłodze w bóżnicy, 

Czasem stróż wyganiał, czasem były 
drzwi zamłańięte, & czasem nie + chciało 
się Fajbusiakowi w nocy wracać z dtu- 
giego krańca miasta do bóżnicy, 

Wtedy spał gdzieś pod płotem, albo 


niech | zakradał się do jakiejś szopy i czekał aż 


zajaśnieje świt, 


dantem straży ogniowej — spływały więc 
nań tylko zasżczyty i splendory,,, 

A dziś nic już nie zdoła wskrzesić mó. 
nionej sławy, 


Lt 

Bufet rady miejskiej jest magłenzym 

magnesem, ściągającym znowu z sali o- 
brad... 

Nic zresztą dziwnego.. Niema tam 
sztywnego podziału na frakcje partyjne, 
niema zażartych dyskusji, wzajemnych 
jzniewag. 

Tu każdy przyznaje się do popełnio+ 
nych błędów, do fałszywego stawiania 
kwestji, tu się przyznaje słuszność prze. 
ciwnikom partyjnym, 

W bułecie toczy się dyskusję rzeczo« 
wą, spokojną nie obraźliwą, bez demago- 
gicznych frazesów, ba nawet mówi się 
czasem o sztuce, muzyce — kulturze, o 
tem wszystkiem, naco tam w sali posie. 
dzeń plwa się i czem się gardzi... 

Gdzież klucz tej zagadki., Czy scho. 
dy wiodące z sali obrad do bufetu prze» 
twarzają ludzi.. 

Nie, ale w bufecie niema galerji, niee 
ma wyborcówl A. Tul 


27 sierpnia, Noc, Pada deszcz. 

Fajbusiak, zmoczony do nitki, nie mós 
że znaleźć noclegu. 

Przechodzi obok jasno-oświetlonych 
okien zagląda do wnętrzna i widzi biało 
pościelone łóżka... 

On już tak dawno nie spał w wygode 
a łóżku na poduszkach; przykryty koł 

CZA 

To było chyba w dalekim  dzieciń+ 
stwie — — — — 

Fajbusiak skręcił. z ulicy Dzielnej w 
stronę dworca; f 

— Tam odpocznę... AE. Boy 

Wszedł do poczel 

Nie było nikogo. —. 

Fajbusiak oparł głowę o poręcz faw- 
ki i zasnął, 

Nagle obudził go jakiś hałas, 

Fajbusiak otworzył zaspane oczy, a 

Przed nim stał policj»nt, p 

— Na dwořcit spać nie wolno.., Gdzie 
pan mieszka?.,, 

Ho, hol.. Gdyby Fajbusiak wiedziab 
gdzie on mieszkal... ' 

— rd kj domus -+ 

jdzie.pan wczoraj spał?., 
różnicy». 

AERA, zaprowadził Fajbusiaka do 
komisarjafu, , śle, spisano protokół, 

Sąd skazał Fajbusiaka na 3 miesiące 
więzienia za włóczęgostwo. 


— = 


W imieniu Fajbusiaka i jego kolegów 
proszę uprzejmie Radę Miejską, ażeby 
przychylnie rozpatrzyła wniosek w spra. 
wie budowy domu noclegowego w Łodzi 

Bardzo o to proszę... Juris, 


FET ZDZ EE TERZ EPDE TI NOE OOEOANA CCR UZETISTETOOT Z PRZOETEWY OE DA 
—; Trzeci gatunek! — brzmi  odpo- tychmiast zróbcie to samo, Główną rolę 


Jeden z nich Ks waka Pary- 
ża i opowiada taką historję:. „Wie pan, 
SĄ, nadzwyczajne pogrzeby! Tam są czte- 

ry „gatunki” pogrzebów! 

Pierwszy „gatunek” jest najlepszy: 
osiem koni ciągnie karawan, za karawa- | — 
nem idzie prezydent republiki w otocze- 
niu ministrów, potem jedzie trzysta aut 
i tysiąc powozów, a na przedzie orkie- 
uż me foniczna z Ryszardem Straussem 
jako dyrygentem. 

Drugi „gatunek* jest już gorszy: ka- 
rawan ną tylko cztery konie, za kara- 
wanem zazwyczaj prezydent mini- 
strów, potem jedzie trzydzieści aut i naj: 
wyżej sto 'ozów, a na przedzie gra 
zwyczajna Ea wojskowa, 

Trzeci „detunet” jest wogóle marny: 
- | zwyczajny karawan z jednym koniem, za 
Żarawanem kroczy przedstawiciel wła- 
dzy, potem jadą dwa auta i jedna doroż- 
ka, Muryki wcale niema, 

Najokropniejary jest ezwariy „gatu- 
nek” pogrzebu: niema ksrawanu, ani ko- 
m, asi aut — poprostu trup sam idzie na 
Tarir tylko odprowadzają go dwaj 

udzie, żeby nie upadł... 

Jaki „gatunek wybrałby pan dla 


wł Łodzi, w kaskośi (wok się| swej żony? — pyta w końcu opowiada- 


znajomych, 


jący swego przyjaciela. 


wiedź, — Nie pozwoliłbym mojej żonie 
pójść na cmentarz — z pewnością po|— 
drodze wstąpiłaby do krawcowej lub do 
modystiki, 

Było olkwopnie gorąco. Pinkus co chwi 
la kąpał się w wannie z zimną wodą i za 
każdym razem żądał od swej żony che 
go prześcieradła. 

Rozgniewało to jego małżonkę, która 
zwróciła się doń ostro: „Co pięć minut 
myjesz sobie twarz i żądasz prześcieradła! 
Jeżeli ci gorąco, wysuń twarz przez 
okno — to ci sama wyschniel 

— No, dobrze; a inne części ciała? — 
pyta trezygnowany Pinkus, | 


Pewien dramaturg TANEN w Wied. 
miu swą sztukę p. t. „Morderstwo”. 

Sztuka ta zrobiła furorę, 

Wobee tego przedstawiciel pewnego 
przedsiębiorstwa teatralnego w Berlinie 
wysłał depeszę z Wiednia, ażeby natych- 
miast-wzięto tę sztukę na afisz, 

Nsrajatrz przedstawiciela aresztowa: 
no, gdyż wysłana przezeń depesza wzbu- 
dziła pewne podejrzenia, 

Treść depeszy brzmiała następująco: 


(„Morderstwo udało się znakomicie, Na- 


niech weźmie na siebie Max Rolabard” 


Pewen Tapet opowiadał s swemu pra 
facielowi: 

— Zrobiłem świetny wynalazek: wy= 
nająłem sobie człowieka, który załatwia 
mi wszystkie sprawy 'na mieście, 

Przychodzi do mnie zrana o ósmej, oe 
powiadam mu Wszystkie moje zmartwie« 
nia i on musi mi wszystko załatwić. Cas 
ły dzień biega po mieście jak warjat, 

Ale dostaje zato pięćset. złotych ty- 
godniowo! 

— Skąd masz dla niego pięćset zło« 
godniowo?,, 
rzecież o to on się też musi mare 
twść z za mnie!“ 

PRS Tae wpada w ostatniej 
chwili na oz i pędzi do wagonu 
pierwszej klas 

Konduktor roede go: 

— Panie, ten wagon zarezerwowaay 
jest dla kardynała! 

— A kło panu powiedział, że ja nie 
JE pa 


Kosztóważć mnie Ja rąnaście 3 i pół 
złotego,» Bolski, 


KL 


Sanatorium 


astralnego Ikar 


li.. 


Zmarły dr. Boale leczy przy pomocy medjum spiryty- 
stycznego. — Reporter zamiast pacjenta. — Lekarz 
astralny obrażony. 


Osobliwem zaiste sanatorjum, w któ- 
rem pacjenci leczeni są przez ducha zmar 
łego lekarza, opowiada londyński dzien- 
nik „Daily Chronicle". Współpracownik 
tego dziennika przebywał przez trzy dni 
w spirytystycznym sanatorjum, chcąc zba 
dać jego tajemnice. k 

„W Radi starej willi w Dewonshire 
nnikarz . londyński — znaj- 
nieuleczalnie cho 
leczeniu leka- 
le, 


=— pisze dzięnni 
duje s ji in dla 3 
ch, którzy poddają się 
a z zaświatów, dr. Boal g 
18 pacjentów czeka tam na ratunek, 
Pe pan jim ziemska wiedza 
synów Eskulapa. Obecnie oczekują cu- 
downego uzdrowienia przez astralnego 
lekarza. Mają oni slepe zaufanie do tego 
osobliwego doktora, który przed kilku 
dziesiątkami Kab s 4 ert S 
ku prowincjonalnem, jako lekarz małego 
Baii i ograniczonej praktyki, i do- 
piero obecnie z zaświatów zdołał sobie 
zwerbować większą c. PDE 
Pensjonarjusze zak są pr = 
mi, że dr. Boale posiada astralne oczy, 
które na podobieństwo promieni X, prze 
mikają organizm ludzki, z nięzachwianą 
pewnością stawia djagnozę choroby, a 
dzięki tajemnej" wiedzy, zdolny jest le- 
karz astralny znaleźć także odpowiednie 
środki lecznicze, 
posiada własną małą ka- 
tji dwa razy 


która w kadwiejieych. mniej skompliko- 
wanych żyj o u r 
stralnego lekarza i informuje o nich po- 


Kiedy zostałem przyjęty do rzędu pa- 
cjentów sanatorjum, musiałem czekać kil 
ka godzin. Duch zmarłego lekarza był 
mocno zajęty — dopóki nie Sz ne 
mnie kolej. Służący zaprowadził mnie de 
małego, czerwono oświetlonego pokoju, 
ER w głębokim fotelu siedziała miss 

larrey, 

— Niech mi pan poda rękę, powtó- 
rzyła mi rozkaz dr, Boale, 

Potem aupa dfuższa Piri Twarz 
medjum pobladła jeszcze silniej, a kiedy 
miss Harrey zaczęła mówić, dźwięk jej 
głosu był kompletnie zmieniony. Zdawało 
mi się, że słyszę głęboki gos męski, ta- 
cińskie terminy lekarskie łegły moich 
uszu i ku wielkie mójemu zdziwieniu 
dowiedziałem się, jak bardzo jestem cho- 
ry. Duch dr. Boale był zdania, że cierpię 
na zwapnienie arterji i ciężką wadę ser- 
ca. Zdrowie moje może się poprawić tyl- 
ko przez dłuższy pobyt w sanątorjum. 
Termin leczenia określał astralny lekarz 
na siedm miesięcy, Przytem zauważyłem, 


że astralny lekarz jest człowiekiem bar- 
dzo praktycznym, albowiem oprócz zwy- 
kłych opłat, miałem jeszcze płacić dwie 
i pół gwinei tygodniowo za magnetyczną 
kurację, 

Obecnie chciałem zadać kilka pytań 
lekarzowi z zaświata. Powiedziałem mu 
moje nazwisko i oświadczyłem otwarcie, 
że nie jestem wcale pacjentem, tylko re- 
porterem i przybyłem tu nie dla kuracji, 
ale dla wywiadu. 


Medjum objawiło wyraźny niepokój. 
Astralny lekarz najwidoczniej zdumiał się 
że zwykły śmiertelnik zdołał go w tak 
prosty sposób podejść, Ostatecznie o- 
świadczył mi duch przez usta medjum, iż 
gotów jest odpowiadać na moje pytamia, 
chociaż uważa to za wykluczone, abym 
ja, jako człowiek o wybitnie materjal- 
stycznej orjentacji, mógł zrozumieć wła- 
ściwy sens jego słów. 

Ponieważ przedtem — zwróciłem się 
do medjaum — zdołał pan z taką pew- 
mością zobaczyć, čo się dzieje w mojem, 
sercu, więc teraz bezwątpienia zechce 
mi pan powiedzieć, co się kryje w mojej 
sakiewce, którą mam w kieszeni spodni. 

Dr. Boale z oburzeniem odmówił mi 


odpowiedzi na to pytanie, Nie jest prze- 
astrafnym 


cież magikiem z Variete, 
lekarzem, zagroził mi, że zerwie ze mną 
wszelkie stosunki, jeżeli nie zmienię tonu. 

— Jak dawno pan umarł — brzmiało: 
moje drugie pytanie, s 

— kłos pst — podało mi 
medjum 'wiedź ducha — pojęcie cza- 
su jest nieznane, według jednak ziemskich 
pojęć, upłynęło już kilkadziesiąt lat od 
czasu mojej śmierci. 

— Czy w świecie astralnem są też ja- 
cyś inni lekarze i uczeni z tytułem dok- 


torskim? 

— Tak jest — duch — oczy- 
wiście, nie są to tytuły w ziemskim zna- 
czeniu tego a, ale duchy według swo 
jej rangi, godności 


i zasługi, odznaczają 
się różnemi barwami. Naprzykł c 
ciało astralne jest purpurowo-żółte, 


pieniądze mają zastosowanie? 

— Dzięki Bogu nie. 

— Dlaczegóż pan żąda 2 gwinei ra 
porade swoją? 

— Pieniędre — brzmiała odpowiedź 
—tsą przeźnacrońe dla kasy sxnatorjum 
celem umożliwienia miss Har:ey udzie- 
lania pomocy pacjentom, pozbawionym 
środków. materjalnych. 

— A czy pan może mi udowodnić, że 
pan jest naprawdę duchem, a nie zwy- 
czajnym oszustem? 

Tego już było za wiele na cierpliwość 
ducha. Dr. Boale przez usta medjum roz- 
kazał mi natychmiast opuścić sanatorjum. 


WIENENZNZNZNSNCM 
CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ. 


_ „EXPRESS WIECZORNY” -.__ 


lad moje | „Wina i kara”, — Scenicztiego of 
— Czy u was w Świecie. astralnem | Gdy 


Przeczucia u zwierząt. 


Str. 


jem 


Szczur opuszcza okręt przed zatonięciem. — Wrony 
uciekają przed cholerą. 


Znanem zjawiskiem jest zdolność zwie 


dziwów zwierzęcych zano 
tować też nałeży u psów zdolność „prze- 
czucia” na znaczną odległość obecności 
pana. 

* Znane są wypadki, że psy biegły kilka 
kilometrów na przeciw wracającemu pa 
nu, — podczas gdy powrót jego był ocze- 
kiwany i nieoznajmiony; znane i notowa 
ne są fakty, że psy przeczuły nieszczę- 
ście, wypadek lub śmierć pana, przi 
jącego w innej miejscowości, 

Pokrewne zjawiskiem będzie też zna 
ny ów fakt o psie dróżnika kolejowego: 
Pewien dróżnik miał psa, który znacznie 
prędzej od sygnału zapowiadał nadejście 
pociągu. Zdarzyło się nieraz, że przyjazd 
pociągu nieawizowany z powodu zepsu- 
cia aparatu pies przeczuł i sygnalizował. 

s 


Szczur „opuszczający okręt" przed 
zatonięciem, stał się już przysłowiowym. 
Szczur ten jest klasycznym przykładem, 
instynktu katastrofy, jaki mają posiadać 
zwierzęta, Gdy swego czasu zdarzyło się 
wielkie trzęsienie ziemi na wyspić Mar- 
pics, łącznie z wybuchem -wulkanu 

ont Pele, rozmaite dzikie į swojskie 
zwierzęta zdołały katastrofę przeczuć i 
ratowały się skutecznie ucieczką w stro 
ny bezpieczne, 


ebywa | czuły — czy to wybuch wulkanu, 


Rzeczą ze wszech miar zajmującą jest 
pewien fakt, dodatkowy, z ową ucieczką 
zwierząt związany. Oto gdy na Martyni- 
ce zauważono ów dziwny ruch zwierżąt, 
delegowano specjalną komisję naukową 
dla zbadania tego fenomenu. Komisja wy 
powiedziała przekonanie, że przyczyna 
jest nieznana, ale w każdym razie nie na 
krri przypuszczać, by widmo jakiegoś 
niebezpieczeństwa oływało ową 
wędrówkę masową. w kilkanaście póź- 
niej dni nastąpiła owa straszna katastro- 
f ani jeden z członków komisji nie oca- 
at... 


Nie tylko na Martynice, ale w wielu 
innych punktach świata zwierzęta prze- 
czy 
trzęsienie ziemi, W Alpach znane są wy 
padki, że bydło rogate, kozy i owce, prze 
czuwały kiedy i którędy spadnie lawina i 
zawczasu się ratówały a nawet siłą nie 
można: było ich wciągnąć w zagrożone la- 
winą miejsce, . : 

hd 

W roku 1872 zanotowano w Przemyś 
lu fakt, że na kilka dni przed wybuchem 
epidemiji cholery, która zabrała wów- 
czas 5 proc, mieszkańców, kolonje wron 
i kawek gnieźdżących się na wieżach koś 
cielnych i na drzewach w parku miejskim 
opuściły miasto i przeniosły się do oddą 
lonego lasu ; dopiero po wygaśnięciu epi 
demji wciągnęły z powrotem do miast. To 
samo zauważono podczas epidemji cho- 
lery w latach 1848 į 1849 ma Pomorzu, 
1850 w Hanowerze, 1854 w Niemczech £ 
Francji. 


Tegoroczny sezon teatralny w Paryżu. 


siad zba ip pi i +i 
przeżuwa jeszcze sw. towa 1 

ale w kańcelarjach dyrektorekic i panuje 
gorączkowy: ruch, związany z przygoto 
waniami do sezomit jesiennego. 

„Odeon'' na pierwszy ogień rzuca u- 
dramatyzowaną powieść Dostojewskiego 

pracowa 
nia dokohali Paweł Ginistry i Le Roux. 
dawniej paryżanie przystosowywali 
tekst powieści do wymagań teatru, w ży- 
ciu powtórzyła się historja Raskolniko- 
wa. Pewien student, nazwiskiem Lebiez, 
zamordował swą gospodynię z tychsa- 
wyeh powodów, jakie pokutera Dostoje- 
wskiege skłoniły były de zbredni. Obaj 
autorzy franeusey pilnie śledrili przebieg 
rozprawy sądowej, zbierając cenny mater 
jał do swej pracy. 

W „Odeonie'”* odbywają się próby mu 
zycznego dramatu Narto" po którym 
obiecują sobie duży sukces artystyczny i 
kasowy. Tekst do muzyki Widora, skom 
ponował Mistral, nadając swemu libertu 
charakter niemal senzacyjny. Bohater, u- 
legając pokusom złego, sprzedaje córkę 
swą djabłu, Nieszczęsna ofiara å ra- 
tunku na dworze papieskim w Avignonie 
ale djabeł ucieka się do fortefu. Napojem 
miłosnym odurza dziewczynę, która się 
staje kochanką oficera gwardji  papie- 
skiej, by dopiero po wielu próbach um- 
knąć przed prześladowcą i w klasztorze 
prit idi spokój duszy. 


DAAN Historycznie wierne kostjumy i deko- 


facje „Nerło” stanowi też jeden z czyn- 
ików atrdkcyjnych, | Dyrektor opery 
oucher, rodowity Awinińczyk, sam na- 
szkicował dekorację, | przedstawiające 
dwór papieski w Avignon, 

Teatr „Madeleine” wystawia  poś- 
miertne drielo niedawno zmarłego Henry 
ka Bataile.] Premjerę wyczekiwaną z oge 
romnem zainteresowaniem, poprzedziła 
zaciekła walka miądzy MoS aa TE 4 
go utworu, noszącego tytuł: „, le 

alante" Albertem Flamen, a przyjaciół 
zmarłego pisarza, znaną iktorkę 
Yvonne Dchry. Odziedziczywszy po Bata 
ille część rękopisów, artystka sprzeciwia 
ła się wystawianiu, „Manon” twierdząe, 
że autor nigdy nie miał zamiaru Łe 
za mniej 


wiać tego iag uważając p 
wartości: , — Pierwszy szkic datuje 
się z przed lat siedmiu i dopiero na króte 


ki czas przed śmiercią autor zabrał się dą 
jego opracowania. Nie mając prawa zaka 
zać wystawienia „Manon”, Yvonne Deb 
ry, zażądała, by na afiszu nie figurowało 
nazwisko auiora, 

Albert Flamen — odparł jednak twiet 
dzenia aktorki utrzymując, że jako współ 
twórca „Manon'' często o sztuce tej roz- 
mawiał z Bataille:m, przywiązując do niej 
duże znaczenie. Jakoż „Manon'* ma posia 
dać pierwszorzędne walory artystyczne, 
w niczem nie ustępując innym dramatom 
zmarłego pisarza, Z zaciętej walki zwy- 
cięzcą wyszedł Flamen, a „Manon* roz- 
pacznie sezon w „Tęatre Madeleine", 


SERGJUSZ ARITONOW. 


Romans z życia cesarskiego 
dworu rosyjskiiege. 


—— 


— Spodziewamy się, że pensja nie bę- 
dzie zbyt szczupła, w każdym bądź razie 
my ją pani podweimy ra pewne usługi, 
które zechce pani nam wyświadezać... 

— A czy podołam temu drugiemu sa- 
daniu? 

— Słyszałem o pami wykształceniu i 
inteligencji wiele pochlebaego, jestem 
więc przekonany, że tak... 

— Dobrze więc.. Zgadzam się, ale 
muszę panom powiedzieć, co następuje... 


;|ewe zalety, 


bardzo sprzykszył, więcej nawet: przej: 
muje obrzydzeniem i wstrętem umożli- 
wiał mi wszakże prowadrić życie desy: 
wygodne i dostatnie.. Jeśli wzamian sa 
usumięcie z mego życia owych upakarza- 
jących momentów, mam wszakże stracić 
te mete jednak mawzkam 
się, Prrywnam się pamcu stwazcje, że 
życie naceryło maie sesić wartość pie- 
nidra... Faktem jest, że em jeden rrądzi 
drii światem... Kto go ma, ten — pan... 
A kto mie — łem zero... Więe i ja... Go- 
towam ma wszystko... Proszę mi powie- 
drieć, o eo chodzi bez obsłonek... Uprze- 
dram, że przed nicrem się mie cołnę. — 
Tak mi jeż teraz wsrystke jednel,. Ale 
muszę być dobrze zapłacona! 

— Bardzo mnie cieszy takie posta- 
wiemie eprzwy przez panią — rzekł na 
to książę — i bardzo przychylnie dla pani 
usposabią.. Pani ma zupełną słuszność... 


(123|Mój obecny tryb życia, który mi się już|I dlatego też odpowiadam pani:; im lepiej 


spieniać pani będzie nasze polecenia, 
tem sowieiej będzie pani wynagradzana... 
Zależy zam ma (em wszystkiem tak da- 
lece, te kęjność nasza mó zatrzyma się 
przed siezem,. Chętnie potroimy nawet 
pani pensję, pójdziemy może nawet je- 
prere dalej, zby tylko otrzymywać od pa- 
mi te, © co chodsi... 

— Deskonale.. Bo musa pazowie 
wiedzieć, że życie nauezyło małe tej za- 
sady: wsrystke za pieniądze, zie — dar- 
mo... 

— ladna sę r tem w rupoźocści... 

— Wobec tego zachee pon może he- 
akawie wizjezinieryć małe dalładzie, o 
eo chodci... 

— Najchętniej. Posadę dumy do to- 
warrystwa przyjmie páni u generałowej 
Suchomlinowej, małżonki ministra wojny. 
Chodzi o to, aby pani weszła do tego do- 


mu i donosiła nam wszystko, oo się w 
nim dzieje, absolutnie wszystko... Zarów- 
no to, co pani będzie widzieć, jak to cze- 
go pani nie ujrzy. To ostatnie starać się 
pani będzie dowiadywać.. Wszystko bę- 
dzie musiuło być czynione jaknajdy- 
skretniej... 

Następnie, moše będzie kortłoczność 
dostarezunie aem pewnych dokumentów 
lub forsowania pewnych idei, ale to już 
są dalsze rzeczy, Narazie te informacje 


chyba pani wystarczają? 


— 0 w mpałności . I musze penam 
powiadnieć, że choć tego rodzaju roboty 
nigdy jesze w życiu wia robilam, to jog- 
wsk maęalism się do niej... czuje to wy- 
radzie, i z prawdztwem mmiłowauiema 
zabierę się do iaj.. trochę dabolskiaj.. 
roboty... 0, bo jak tak rorkoszuję się teraz 
podłościami,. sprawia mi to jakąś sady- 
styczną rozkosz... (D, c. n). 
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Wielka atera paszpotów-amigacyjna W Watczawie 


„Vice-konsul* Braff i jego banda. 


„ Warszawa, 10 października, | on przy ul. Franciszkańskiej 6-a, Tytuło- 
Przed kilku tygodniami doszło do wią- | wano go zaś wice-konsulem, Był to Bèn- 
domości zarządu żydowskiego towarzy. |jamit Braff. Mając te wszystkie dane w 
stwa emigracyjnego „Jeas”, posiadające- |swoich rękach, towarzystwo „Jeas' u- 
go swą siedzibę przy: ul. wiadomiło © całej sprawie kierownictwo 
nr. 34, że niejaka Szola Margelin padła | brygady lotnej urzędu śledczego, 
ofiarą sprytnego oszusta. ` Delegowani wywiadowcy whrótce 
Obiecaj on. jej pad sę o miey | CEŹ 55 Przekonania, Że mają do czy. 
7 h nienia z zorganizowaną szajką oszustów, 
Konzalntu: amorykeńskiego |) zażydzł za | | jaj kod sai wnych:ludi pienię 
swą pracę” 200 dolarów wynagrodze- czek A 
nia (|), Od tej ARIE odc wić | 0000 wyra binal ielszyiwych Wir zajra 
ida pod Sk dlóśa „0 |nieznych, Przypadek, który nierzadko 
po W |spieszy ludziom w potrzebie z pomocą, 
konsulacie anierykańskim, 
a dopomógł i tym razem do wyświetlenia 
Dopiero po kilku tygodniach spotka= | paszportowej afery. Oto z Gdańska, wró- 
ła ona sprytnego oszusta w lokalu towa: | cito nagle dwadzieścia, osób, wysłanych 
srystwa akrętowej linji Red Star Line — | tam przez Bratia, który obiecał im przy- 
Marszałkowska 134 — gdzie, jak twier= | słać potrzebne do wyjazdu za ocean do- 
dził dobroczyńca, miano mu dopomóc w| kunienty, Po: bezowocnem wyczóktwaniu 
w nielegalnego peezporiu radni | w wolnem 


Kobiecina, zaniepokojona krętactwami | i 


protektora, zaczęła go śledzić i wkrótce | mu pieniędzy, Braiła jednak 
lowiedziała się a jego adreslo, Mieszkał | w 


(ilrowicy żądają podwyki: ten cakra. 


Jest nadzieja, że rząd nie dopuści do zwyżki. 


'arszawa, 10 m "węg Ara na toto- 

„Przed kilku dniami donieśslšmy, _żeļ| wana 46 h za 100 kg, na rynku 

PA VE Ga red fimari Erpina ai eo e. 
u meom: A 

r e m re A 


Ekel 


tia 70 
pruskiej ną 61.52 zł, doc 
nku, że cena na rynku wewnętrzeym 
si być zmteznie wyższa od ceny produk- 
cji ze względt na straty, jakie 
na cukrze wywożónym zagranicę 


tego proponują, 
za 100 go ea 


ie z powodu nieurodzaju, jednakże ruch 
cen w tej dziedzinie nie wpłynął na cenę 
, tem samem cukru.na rynkach 


buraków, 
aby wewrięty: europejskich, Określenie ceny cukru bę- 
ustafić na fp toe dzie 9 z 


cui 


Skandal paszportowy w Rumunji. 
Generał, brat ministra, wmieszany w aferę fałszerzy 
paszportów. 


Czerniowce, 9 października, 
„. Cała Bukowina zostaje pod wraże: 
miem wykrycia szeregu fałszerstw pasz- 
aa W Czerniowcach ujęto nieja 
lego Fedorowa, który 20 osobom sprze- 
dał fałszywe paszporty po 20 — 60 tysi 
cy lei, Od sze: innych osób wytdzii 
znaczne sumy pieniężne nie dostarezyw 
szy żądanych paszportów. 

Chodziło tu głównie o emigrantów do 
Ameryki, rumuńskich poddanych, Fedo- | 
row z pomocą paso Falka w Buka- 
reszcie wystawiał im fałszywe paszporty 
rosyjskie, gdyż t. zw. „kwota” emigran- 
tów z Rumunji została już przekroczona, 
Falk pozostawał w stosunkach z konsu- 
latem sowieckim w Bukaroszeie, Fede- 
jor podaję, źe x ara poznał się 
ej sposobńości, gdy sam chciał wywęd- 
rować do Ameryki, Zaniechał tego jede 
nak, gdy pewna wróżbiarka odradziła mu 
ten krok, Natomiast nakłoniony przez} 
Falka zaczął mu przyprowadzać masowo 
młodych żydów, chcących WALA za 
granicę, Spółka ta wyłudziła od ofiar 300 


tys, lei i żyła na wielkiej stopie, | 
ky sensacji nabrała jednak ca- 


ła sprawa dopiero wtedy, gdy teh) 
że mnieszane są w nią osobistości wybit- 
ne, Mianowicie władze zarządziły tewiz 
ję u dyrektora największego towarzy- 
stwa naftowego uFilipovici 4 u generała 
Vatvianu, brata znanego ministra, kon- 
fiskująe szereg dokumentów i listów. Ró 
wnież dokonano rewizji w urzędzie pasz- 
portowym ministerstwa spraw wewnętrz- 
mych, co dowodzi, że korupcyjna za 


Ak 
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Warszawa, dn. 10 październ. 


PIERWSZA PRZED. WARSZAWSKA, 
Nowy. Jerk 5.16, 
Londyn +23,14. 
Paryż 26,82, 
Belgja 24:61, 
Szwajcarja 98.60, 


Oszukani wychodźcy. zdemolowali w Włochy 22.32, 


przystępie pierwsżego gniewu urządzenie 
w mieszkaniu kierownika oszukańczej 
szajki i pobili dotkliwie jego córkę, Awan 
tura dotarła do wiadomości policji i nad- 
komisarz Gułkowski zarzędził przepro- 
wadzenie rowinji w zdomolowanym le- 


DRUGIE NOTOWANIA WARSZ, 
Dolary 5.18:i trzy czwarte, 
„Tendencja bez zmiany. 


PRZEDGIEŁDA GDAŃŃCA. 


kahu, Warszawa. 107.25, 

Rewizja dała wyniki-nadspodziewane. E aT 1030, 
Okazało się, że Bràlt stał na czele towa- Przekazy Ta Warszawą 5.18 i pół 
rzysta „emigracyjnego”, 'Spólnikani jego |. 
byli — Józef Jarnicki; Sira Stempel, Sa-|  PRZEDGIEŁDĄ AKCJOWA. 
ra Hoffman oraz Wacław Błachocki, u- Handlowy 7. 


Spół. zarob. 6,75 — 6. 85. 
Cegielski 0.63. 
Starachowice 2.90, | 


wot „się: pod pseudonimem „kato- 


Szafka wyłudziła od licznych. swych| © Rudzki 1.55, X: 
oliar około piętnastu tysięcy dolarów i Ostrowiee 7:90 — 7:95. 
oszukała kilkanaście osób, ` Niestety] © Modrzejów 5.30 — 5.50: 
„wepólniey! "tych. delarowych zarobleów | póz) OT, itepe a tt 
zdołali uj6ć przed czasem, Tstnioje nadrie- Chodorów 5.35, wę” 
ja, iż wkrótce odwiedzą oni cele więzłen- Węgiel 3.80, 
ne, Cukier 4,20. 

Łazy 0.14, 


Teńdencja słabsza, 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
w dniu 9 października 1924 r. 
Londyn złoty 23,33 


Nowy Jork 19.25 
Praga 655 i pół 


Straszna katastrofa 


aeroplanowa. 
Specjalna służba telegraficzna „Republikt*. 
New-Jork, 8, października. a 
W Ohio, zdarzyła się wczoraj| , Wiedeń Sy tresci 
straszna katastrofa lotnicza. Aparat, | noty 13.480--13,620; pca kosi 
ktory wznłół się z dwoma lotnikami KE yk rt saab 
w rę, ponlóst na wysokości jakiś|5141, mą Poznać 79. x 
defekt w motorze, , 
Samolot, który był już w pełnym GIEŁDA NOWOJORSKA, 
blegu spadł z przerażającą szybkością Nowy Jork, 9 paź 
na ziemię. Motor wrył się w ziemią 
na głębokości trzech metrów. 
Po 5-godzinnej akcji zdołano do- 
piero wydobyć z-pod pogruchotanego 


5,14 i pół 
aeroplanu - zmasakrowane trupy lo- Tian $ 


Amsterdam 38.98 


| Praga 2,98 
N, Berlin 23 i siedm 6sm. — 24 
Nowe wyspy w zatoce | opada 17.50 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Specjalna służba telegraficzna „Epress, bd S n AA Golfi 
„Gdańsk, 9 października. | sg ggg, loco 24.85, październik 24.67, gru- 
W zatoce gdańskiej utworzyły się| dzień 23,70—74, styczeń 23,73—78, ma 
przy ujściu Wisły dwie nowe wyspy. |rzec 24,03-06, kwiecień 24.10, ma 
z których jedna liczy 80 hektarów, | 24 23—26, lipiec 23,85. 
a druga 6 hektarów powierzchni, Liverpool, 9 pażdziernik 


Senat wolnego , miasta - Gdańska : 
objął te wyspy w .posładanie. Październik 13,60, styczeń 13.39, ma 
Służą. one narazie rybakom za|rzec 13,44, maj 13,47, lipiec 13,31, 


miejsce do wciągania łodzi, R: Brema, 9. października; 
* Bawełna 27 


gdańskiej. 


O wyspy te wybuchły pomiędzy +86; 
rybakami zamieszki, wskutek czego 


senat gdański zmuszony został do roz- | SGOEWATEWELEMEZYEZZAANCA 
toczenia nad niemi swej opieki | uzna= wa 
Czytajcie 


nla ich jako własność miasta. : 
„Republikę”, 


Nazwy tych wysp mie zostały na- 
razie ustane 
A, G: 
BBE EET RAPATY s in PY BE MOP ŁAC) 
ROZTOCZE TSW TTE STTETYMIÓWIOK T SES NSG TORO ESTEE 


< Gelao | Nazimierski > 


rn ntan A 


ECCE 


terjałow Sportex. 


Ceny zniżone. === Ceny zniżo e 
WET CZE GEJE SERY SW a a ieat = 


ne. 
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W Neapolu otwarta została wystawa prac ślepych-inwali-|We Francji rozpowszechnił się ostatnio nowy sport: 
dów wojennych. Odwiedził ją król Wiktor Emanuel. wyścigi z taczkami spacjalnego typu, w których siedzą 
Nasza fotografia przedstawia go w chwili, gdy podpisuje ludzie. Fotografja nasza przedstawia moment z takich 


się on w złotej księdze wizytującyca. wyścigów. 


w Mediolanie odbywa się obecnie bardzo clekawy proces: 


b. podsekretarz stanu, p. Finzi, który zamieszany był 


w sprawę zabójstwa p 
dwu dzienników 


ich o obrazę czci. 
się bowiem przed sądem ca 


tiego z redaktorami 
„Unitas* i „Avanti“. 


„Finzi poczuł się obrażony artykułami obu pism I zaskarżył 
Proces PR niezwykle ciekawy, rozwija 
szereg zagadnień politycznych 


- |faszyzmu. Wyrok łatwy do przáwłdzenia: w sądzie również 
zasiadają faszyści. 


Znany siłacz żydowski, Breitbart „bawi się“ podnoszeniem 
ciężkiego wózka dwukołowego. 


STERTY TWE T TT WZORZE COP PEC OD TORÓW O A E S EEE OEEO EEE 


lymara redaktora paryskiego na wieżę Kila 


Wieżę Eiffla w Paryżu odnawia się 
obecnie. Znalazło się 20 robotników, go- 
towych podjąć karkołomnej pracy odma- 
owania zardzewiałej żelaznej konstruk- 
eji tego kolosa „rkudowanege przer ge- 
«jalnego — Fatfla. 

Dziś po wojnie rewiduje sę w Pary- 
bu i poprawia nietylko armię i politykę, 
lecz odnawia się i lakieruje co tylko się 
da. Rozpoczęto pracę odmalowamia wie- 
ży Eiffla w marcu i jest nadzieja, że w 


sierpniu wieża znów zalśni w promieniach 


ago Przewidriano do rob tej 46 
tys, zin pracy i 30.000 kilogramów 
farby, a budżet miejski obciążony zosta- 
mie wartością tego nakładu w sumie 500 
tysięcy franków, 

Jeden z redaktorów dziennika „Iuira- 
sigeant', widocmie zawodowy alpinista, 
miał zamiar przyjrzeć się tej wesołej ro- 
bocie w obłokach zbliska i uryskał od 
robołaików zgodę na przyjęcie go do po- 
chodu „wiewiórek* w górę po żelaznych 


wiązaniach. W[iewiórkami nazywają pa- 


ryżanie dekarzy). — Jak wiadomo, wie- 
ża Eiffla jest 300 metrów wysoką, a wspi- 
nanie się w szlaki powietrzne odbywa się 
ma trawecsach i sperokości tylko dłoni. 
Odwago redaktora dosięgła jednak tylko 
100 metrów, poczem zrejłerował, R space- 
tując w kilka godzin później po Champ 
de Mais, założył się, że żaden redaktor 


sawet za 100 metrową edwzgę BĘ Sie | stały teatr kiso w 


sdobędzie — i zakład wygral. 


16,345 osób liczyłaKrynica. 


Jak donoszą, w r.b. wykazała staty- 
styka 16,354 kuracjiszów i kuracjuszek 
w Krynicy. Cyfra ta-jest o 1661 bł żar 
od roku ab. Sezon zimowy zapowiada się 
bardzo pomyślnie, Dla rozrywki kuracju- 
szów urządzone będą tory _saneczkowe, 
omu zdrojowym. 


Ca, REPUBLIKE” 


„EXPRESS WIECZORNY” 


CASINO| 


Salonowy dramat w 10-ciu 


to tragedja kobiety, „ea stała się ofiarą LĄ fonja ròzı aloe 

NĘNOWM ZEE" IMĘ ZEE 
jegrywa w ruletkę naj obietę, rw: 

NE skarb kobiety: cześć lewieściąe się dożyadi jego AN ry 


to oflara międzynarodowego szantażysty, który nie przebiera w środkach by posiąść eudownfa 
APIĘTNOWANA piękną sle Pr urA gotową na A je szaleństwo, a y prowadzić życie w A mai F OSkoszy:, 


Początek przedstawień o godzinie 5-ej po południu. 
Do obrazu przygrywa orkiestra symfoniczna pod dyrekcją p. L; KANTORA. 


Pola Negri 


S. Kantor |É mą 
specan chore R s: SALA FILHARMONII _:: 


rycznych I włosów 
Gabinet Ri =l 


Sommi DZIŚ eses gra 
SALA FILHARMONII. BE ARTUR 
NIEDZIELA, samena By fi] Rubinstein 
Tylko dwa ir fali cay ere E 


nie sztucznym 


Program wypełni: * R "M fuzje» Jajo 


Ogłoszenia < zr 


4—8 
Obowiązkowe $ opo, W „Monitorze Polskia”” 
we wszystkich jędowych'* 


ziennikach Urz 
|| Potuantowa Ne. 28 Artykuły i wzmianki reklamowe 
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